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Uchylanie się od gło sow an ia.

Nie bardzo dawno, bo zaledwie k ilk a  
tygodni upływa, >ak otrzymaliśmy smutną, 
z Poznania wiadomość, iż zostaliśmy zu­
pełni ! pobici p izy wyborach do Rady 
miejskiej. W ybory w ypadły z korzyścią 
dla Niemców i Żydów, a przyczyną tej 
k lęski było uchylenie się obywateli Pola­
ków od głosowania

Mamy dzisiaj do zanotowania fakt po­
dobny, który wydarzy7! się w G alicji a 
mianowicie ten, że tymi dniami odbyły się 
wybory do Rady gminnej w Sołotwinie i 
na d w u d z i e s t u  c z t e r e c h  raduych 
wybrauo c z t e r e c h  Chrześejan! B u rm i­
strzem wybrany został oczywiście izraelita 
2i. Mendel Pfeffer.

Te fakta aż nadto są wymowne, jasno 
wykazują, że znakomicie pojmujemy jakie  
nasze jest stanowisko w obec całej Polski 
a nawet i w obec Europy, że pojmujemy 
obowiązki jakie na nas c ię ż ą ....

„Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam, 
że ten —  mówi Ewangelja —  który otrzy­
mał siedm talentów, z siedmiu talentów 
odda rachunek!"

Na co zda się autonomja, na co zda się 
praca, walka, borykanie, zwycięstwa na polu 
rozwoju postępu naszego, jeśli z tego wszy­
stkiego nietylko, że nie zechcemy skorzy­
stać, ale nawet to wszystko staje się dla nas 
szkodliwem? Nie ten zais'e najlepszy jene­
rał, który zwycięża ale ten, który umie 
wyzyskiwać a przynajmniej korzystać z 
tego zwycięstwa. Po takich klęskach, bę­
dziemy mogli dużo mówić, wiele rozpra­
wiać o jiotrzebie pracy na polu narodowem, 
będziemy silić się aby dowieść, że stano­
wimy naród potężny złączony duchem, 
świetną przeszłością i m ęjąoy przyszłość

przed sobą. Na cóż wszystko to się przy­
da — pytamy —  jeśli gnuśnością naszą, 
ospałością, niedołęstwem albo wreszcie 
obojętnością damy się wyprzedzić w pracy 
około dobra naszego. Mniej mówmy a wię­
cej czyńmy!

W ybory tak silną są bronią w rękach 
pragnących żyć i oddychać swobodnem 
2iowietrzem i rozwijać siły narodowe, że 
inne narody biorą je za najwyższy akt 
życia politycznego i wszyscy obywatele bez 
różnicy bez w yjątku stają do urny ja k  je 
den mąż, gdy są powołani do głosowania. 
Nie wolno uchylać się od głosowania, nie wol­
no nam z różnych względów nam mającym do 
walczenia z najprzeróżniejszymi żywiołami, 
nie wolno nam jako Polakom, nie woluo 
w obec innych braci naszych z innych 
dzielnie, z którymi stanowimy nierozerwauy 
naród, a którzy mają prawo zażądać od 
nas rachunku z używania swobodniejszych 
od nich praw i z prac naszych około do­
bra Polski. Chcemy wierzyć, że solotwjński 
wypadek me powtórzy się gdzie indziej, 
gdyż inaczej jakżebyśmy stanęli w7 obec 
tych nieprzyjaciół naszych, którzy naśmie­
wają Hię z polskiej pracy organicznej, jakae- 
byśmy śmieli plunąć w oczy tym, którzy 
po w i a łają, że nas niema? Wierzymy, że 
nie garstka nas p r/y  pługu, wierzymy że 
oderwany fakt je le ń  me znajdzie odgłosu 
na ziemiey naszej, wierzymy, że oprócz 
Lwowa, Krakowa i Stanisławowa są gdzie­
indziej jeszcze w Galicji Polacy pracujący 
aby wprawić w należyty ruch autonomię 
naszą jedynie zdolną zapewnić nam swo 
bodny byt solidarnego narodu. Nie wolno 
uchylać się od głosowania, bo me mamy 
atu jednej godziny, ani jednego centa wię­
cej do stracenia.

Ciężki niezawodnie oddadzą p-/ed 
historją rachunek ci, którzy lekceważą 
sobie, najważniejsze chwile naszego życia 
autonomicznego, bo prawo glosowania, jeśli

bronią jswtaB^f^ku naszym, staje się szko- 
dliwem dla nas narzędziem jeśli użyć go 
ja k  potrzeba nie zechcemy, podobnem staje 
się do ognia w rękach dzieci.

Do wyborów więc do głosowania, gdy 
godzina wybije, bo abstynencja jest po 
prostu zbrodnią przeciw ojczyźnie!

W  poniedziałek t. j. jutro mają się 
odbyć w ybory posła na sejm krajow y z 
okręgu wyborczego Stanisławowskiego gmin 
wiejskich. Kandydować będzie p. Zaleski 
i jeżeli będzie wybrauy nastąpić ma na­
tychmiast jego nominacja na m arszałka 
krajowego. Dotąd uważaliśmy za kandydata 
p. S t a n i s ł a w a  B r y k c z y ń s k i e g o  i 
zdaje nam się, że je śli jeszcze kandydatury 
swojej nie postawił, to obowiązek nakazuje 
mu to uczynić.

W iad o m ości m iejsco w e i za m ie js c o w e .
*  W e środę duia 1 ó. grudnia 1880 w sali 

kasyna mieszczańskiego w Stanisławowie odbędzie 
się 1JL. W  i e. e z o r e k  m u z y e z n y  Towarzy­
stwa Miłośników Muzyki w Stanisławowie. Program: 
t. a) Noe b) Wesele w Stardaugeij chór tnięszany 
ltomaszkan, KijerulC. 2. Trio na fortepian, skrzypce 
i altówkę a) Andau te b) Menuet c) A llegro Mozart. 
8. Klątwa tlneląńw $ „M.!tn(redą“ tercet męski rfia 
glosy basowe Schumann. 4, a) Bolero b) Mazurek 
solo sopranowe, Romaszkau, Chopiu. 5. a) Róża 
b) Krakowiak chór męski Schumann, Monina/ko, 
Żeleński. 6. ») Romans b) Mazurek na skrzypce, 
Beethoyeu, Koutski. 7. Walec z op „Z łoty  K rzyż“ 
na chór rnięszauy, Br iii J, —  W stęp 1 złr. P. T. 
Członkowie Tow arzystw a Miłośników Muzyki otrzy­
ma jeden bilet, wolny i na żądanie 4 bilety po 
połowie ceny. —  PP. Studenci plącą wstęp na 
salę 30 cnt w. a. —  Biletów  dostać można w 
aptece Stechera (M acury) i wieczorem przy kasie. 
Początek o godzinie w pół do 8. wieczorem.

(NOWELA) 

m . i  1 a. Z o l i .

Z f r a n c u s k i e g o  p r z e ł o ż y ł  F. L.

(C ią j  d a lszy).

I I I .

Prawo było stanowcze, przez sztab pruski 
raz na zawsze ustanowiony, że każdy Francuz nie- 
należący do regularnej armji a wzięty z bronią w 
ręku, powinien być roztrzelany. Oddziały wolnych 
strzelców nie były uważane za strony wojujące. 
Rozstrzeli wającwieśniaków broniących ognisk swoich 
domowych, Niemcy chcieli dać straszny przykład, 
aby wstrzymać pospolite ruszenie, którego się bar­
dzo lękali.

Oficer był mężczyzną wysokim i suchym, 
mogącym mieć z pięćdziesiąt lat; zawołał Domi­
nika dla zbadania go natychmiast. Oficer ten szty­
wny był jak każdy Prusak.

— Ozy jesteś tutejszy ?
—  Jestem Belgiem.
—  Dla czego miałeś broń w ręku?... wojna na­

sza niepowinna cię obchodzić.
Dominik nic nie odrzekł. W  tej chwiłi oficer 

zobacz) ł Franciszkę stojącą niedaleko, która się 
przysłuchiwała. Była bardzo blada, na jej białem 
czole, lekka rana odznaczała się jak czerwona

pręga. R zucił okiem na tych ludzi młodych, przy­
patrywał się to jemu to je j z kolei. Zdawał się 
zrozumieć i po chwili d od a ł:

— Nie wypierasz się żeś strzelał?
—  Strzelałem tyle ile inoglem —  spokojnie od­

rzekł Dominik.
To wyznanie było niepotrzebnem, gdyż był 

czarny od prochu, spocony, ślad by) krwi na nim, 
która ściekała z draśniętej łopatki.

—  To dobrze —  rzekł oficer —  będziesz roztrze­
lany za dwie godziny.

Franciszka nie krzyknęła. Złożyła ręce i po­
dniosła je lekko w niemej rozpaczy. Oficer spo­
strzegł ten ruch. Dwaj żołnierze uprowadzili 
Dom inika do przyległego pokoju, gdzie usadowili 
się aby go z oka nie spuszczać. Młoda dziewczyna 
rzuciła się ua krzesło, a nogi zachwiały się pod 
nią; nie mogła płakać, ale dusiła, się widocznie. 
Oficer ciągle na nią spoglądał, w końcu zwrócił 
do niej mowę.

— Czy reu chłopiec jest piuii bratem? — spytał.
Poruszyła głową na znak przeczenia. Oficer

ani się zm arszczył, aui się uśmiechnął, a po chwili 
dorzucił znowu.

—  Czy ou tutaj oddawna przebywa ?
Odparła tak, uowem poruszeniem głowy.

—  W  taki sposób musi dobrze znać lasy okoliczne.
W tedy przem ówiła.

—  Tak jest panie, zna dobrze — rzekła patrząc 
się na oficera ze zdziwieniem.

Nic nie odpowiedział, obróńł się tylko na 
piętach żądając aby mer do niego przyszedł. F ran ­

ciszka powstała wtedy, lekko zarumieniona, sądząc 
iż uchwyciła cel pytań oficera i jakaś nadzieja w 
nią weszła. Sama też zaraz pobiegła po ojca.

Ojciec Merlier, gdy wystrzały już ustały 
zeszedł był szybko po galerji drewniannej aby 
obejrzeć kolo. Kochał bardzo swoję córkę, miał 
silną przyjaźń dla Dom inika, który miał być jego 
zięciem, ale koło młyńskie dosyć szerokie zajmo­
wało miejsce w jego sercu. Ponieważ dzieci szczę­
śliwie wyszły z zawieruchy pomyślał o innym 
przedmiocie czułości, który więcej od nich ucier­
piał. Schylony nad jego ogromnym drewnianym 
szkieletem, studjował z boleścią każdą jego ranę. 
Fięć skrzydeł było roztrzaskanych a środkowe 
rusztowanie przedziuraw iooe okropnie było kulami. 
Palce Kładł w dziury od kul aby wymierzyć g łę­
binę, rozmyśliwal nad sposobami jakimi będzie 
mógł tu /reperow ać. Franciszki znalazła go, gdy 
ten już zatykał dziury patyczkami i mohem.

—  Ojcze — rzekła — oni was woiają.
I  zaczęła wreszcie płakać opowiadając co 

słyszała. O jciec M erlier poruszył głow ą na znak 
bagatelizowania sprawy. A  któż to tak ludzi prędko 
roztrzeliwa. Z resztą sprawę tę zbadać będzie po­
trzeba. W szedł wtedy do młyna z wyrazem spo­
koju na twarzy. G dy ofio or zażądał od niego 
żywności dla swoich ludzi, odrzekł że m ieszkańcy 
Rocreuse nie byli przyzwyczajeni do brutalnego obej 
śvia i że gwałtownemi sposobami nic się od nich 
nie dostanie. Bral wszystko na siebie, ale pod 
warunkiem, że mu samemu zostawią wolność działania.



♦  Mamy nareszcie w mieście naazem teatr 
małp i psow. Niejednego to pocieszyło bardzo i 
mamy nadzieję nieplonną, że sala teatralna więcej 
będzie napełnioną niż na odczytach !

^  W  Krechowcach rwetes i lament. W  n ie­
dzielę 5. grudnia, dzwon cerkiewny nie zawezwał 
jak zwykle pobożnych na modlitwy do świątyni 
pańskiej. Na wsi to wielka rzecz. Przyczyuą tego 
było, iż wójt gminy powołał do roboty szarwarko- 
wej kościelnego dziada, powiadają, że byl w pra­
wie, ale czy nie było ani jednego dobrej woli, 
któryby „dzw ońca" zastąpi! i dla czego probiszcz 
miejscowy tego nieuczynil ?

♦  Z W iednia przybył laki telegram pod datą 9. 
grudnia. „W iadom ość że kolej Czerniowiecka stara 
się o koncesję na kolej wicynalną Husiatyn —  
Stanisławów, zaniepokoiła sfery naszego poselstwa. 
Ponieważ m ogłyby to zniw eczyć kolej Transwer­
salną k o ło  polskie zajęło się tą sprawą i nienależy 
wątpić; że wszelkich użyje środków, aieby zapo- 
biedz temu zamiarowi kolei Czernicwieekiej zw ła­
szcza, że i uchwala sejmu do tego zobowiązuje “

Po mrozach śniegu, deszczu, wietrze, mamy 
na chodnikach taką ślizgawicę, że możebyć niebez­
piecznie dla niejednego przechodnia zmuszonego 
prędko pospieszyć ulicą. Zdaje nam się, że każdy 
właściciel domu mógłby temu zaradzić przysypując 
chodnik piaskiem albo popiołem, tak jak wszędzie 
się to praktykuje. A w tej chwili dowiadujemy się 
o bardzo smntnym wypadku ztamauia nogi p. n. 
p. K..., właśnie z powodu takiej ślizgaw icy.

ifJ Taki jest nowy skład personalu Stauisł 
kasy oszczędności. W ybrani zostali na dyrektora 
p. Franciszek Kopernicki, na buchaltera p. Felicjau 
Milerowicz, na kasjera p. Antoni Biliński, na kon­
trolera p. Antoni Suchanek, na adjunkta p. Teofil 
Baczyński a na praktykanta p. Franciszek Nemetz.

Na zasadzie ustawy z dnia 29. Marca 1879 
roku (Dz. u. p. Nr. 67) przeprowadzonym zostanie 
w mieście naszem spis ludności wedle jej stanu 
z dnia 31. Grudnia 1880. W edle tej ustawy, §. 4., 
ma każdy dom mieszkalny, jeśli uaweL między już 
nnmerowanemi domami i na tej samej parceli jest 
położony, skoro takowy stanowi odrębną całość, 
mieć osobny przypadający z porządku numer. M a­
gistrat wzywa zatem właścicieli domów, aby nu­
meru przybili w terminie do 20. Grudnia b. r.

Potok Złoty dnia 9. grudnia (koresponden­
cja „K ron ik i"). Ze wszech stron donoszą dzienniki 
o uroczystym obchodzie powstania narodu polskiego 
w 1830— 31 r. czuję się zatem w obowiązku do­
nieść i o solenuem nabożeństwie w Potoku Złotym, 
które w kościele 0 0 .  Dominikanów na iutencję 
poległych bohaterów było odprawione.

Oficer gniewał się z początku na ten jego  spokój, 
nareszcie nlegl przed stówami krótkiemi, stanowczemi 
starca. Zawrócił go nawet aby się go zapytae.

—  Jak nazywają się lasy rozciągające się na­
przeciwko ?

—  Lasy Sauval.
—  A  jak  są duże ?

Młynarz patrzał mu w oczy.
—  Nie wiem —  odrzekł.

Odszedł. W  godzinę potem kontrybucja w o­
jenna wnaturaljaeh i w pieniądzach złożoną była na 
podwórzu młyna. Noc nadchodziła a Franciszka 
z niepokojem śledziła ruchy żołnierzy. Nie oddalała 
się od pokoju, w którym Dominik trzymany byl 
pod zamknięciem. Około siódmej godziny doznała 
siluego wrażenia, bo ujrzała, że oficer wszedł do 
więźnia i przez kwaudrans słyszała ich głosy. 
W  chwilę potem oficer uaazal się na progu aby 
dać jakiś rozkaz po niemiecku, nic nie zrozumiała, 
lecz gdy ujrzała dwunastu ludzi ustawionych w 
podwórzu pod bronią, dreszcz ją  porw ał i myślała, 
że umrze. A  więc w istocie egzekucja miała się 
sp e łn ić?  Dwunastu ludzi stało tak minut dziesięć 
pod bronią, podczas których glos Dominika podno­
sił się na nutę odm ow y gwałtownej. Nareszcie 
oficer w yszedł trzaskając brutalnie drzwiam i i 
w ykrzyku jąc:

—  Dobrze, namyśl się wprzódy. . Masz czas do 
jutra rana.

Jednem skinieniem odesłał żołnierzy stojących 
pod bronią. Franciszka była jakby nieprzytomna.

Celebrował ks. przeor S. dzielny uczestnik 
w pows aniu 1863 r. i królewiak.

Pięknie i stosownie ozdobiony katafalek w 
narodowych kolorach rzęsiście oświetlony, przypo­
minał wprawdzie smutną i bolesną stratę synów, 
którzy poświęcili się dla kraju, ale podnosił po­
cieszającą na przyszłość nadzie ją ; —  nigdy bowiem 
w Potoku Złotym tej malej m ieścin ie —  duch 
polski tak się wysoko nie wzniósł — jak w owej 
chwili. —  Tuczne grono mieszczan poczciw ych, 
choć niestety jeszcze ciemnych napełniło kościół i 
byl to widok dla każdego Polaka radosny, ta 
świątynia pełna a uczucie wielkie, gdy ksiądz pa- 
trjota tlómaczyl znaczenie tego nabożeństwa.

Cała iutelegencja, do której zaliczyć należy 
i sąd przybyły od 1. listopada do Potaka była 
obecną.

I  tak do licznych niespodzianek, które Potok 
od 4 lat dążył, przybył piękny objaw miłości 
ojczyzny.

To jest plon pracy żmudnej, ale nieustającej 
ludzi dobrej woli i poświęcenia, którzy bez względu 
na czyją kolwiek podziękę lub uznanie dla dobra 
ogólnego pracują.

Przegląd na organizację
i instytucję straży ogniowej.

Ogólną szkodę wyrządziły pożary w naszym 
kraju ua 110.200 złr., z których 6.180 asekuracje 
jako zabezpieczone zwróciły.

Ta cyfra pokazuje jak rażącem jest, że tak 
mało jest właścicieli, którzy się zabezpieczają i jak 
wielki stosuuek okazuje się porównawszy cyfrę 
wyrządzouej szkody z zabezpieczeniem. Rażącą 
jest kwestja, że od 1. i ostatniego zjazdu straża­
ckiego w rokn 1876 z 65 straży ochotniczych ogn io­
wych, które były na zjeżdzie strażackim z kraju 
reprezentowane istnieje tylko połowa, o których 
mamy wiadomość, że są z organizowane reszta 
istnieje tylko na papierze zatem jest jasny dowód, 
że zamiast podnoszenia się organizacji strażackiej, 
widzimy jej upadek.

W  Galicji jest miast i miasteczek 353 zatem 
188 z pomiędzy nich nie ma straży ogniowych, 
których suma nie dochodzi nawet liczby miast po­
wiatowych. Jakoż porównywając w yliczone pow yż­
sze cyfry z liczbą miast powiatowych, przekonamy 
się, że 23 t ikich miast, pod okiem starostw i rad 
powiatowych, niema wcale straży pożarnych.

Co do rekwizytów i przyborow ratunkowych, 
liczb statystycznych tutaj podań nie można, z po­
wodu braku wszelkiej zwier/.chniczej kontroli nad 
strażami oguiowemi.

O jciec Merlier, który ciągle fajkę palii przypatru­
jąc się żołnierzom może to z ciekawości, uchwycił 
ją za ramię z ojcowską słodyczą i zaprowadził ją 
do pokoju.

—  Bądź spokojua i idż spać... Jutro będzie wi­
dno a wtedy zobaczymy

W ychodząc z tamtąd zamkąl ją dla ostożno- 
ści. Mial zasadę, że kobiety są do niczego i że 
wszystko psują, gdy wtrącają się w rzecz powa­
żną. Jednakże Franciszka nie położyła się, siedziała 
długo na łóżku przysłuchując się szmerowi dom o- 
weinn. Niemcy rozłożeni na podwórzu śpiewali i 
śmiali się, jedli i pili zapewuie do jedenastej g o ­
dziny, gdyż do późna hałas na chwilę nie ustawał. 
W  młynie nawet rozlegały się niekiedy kroki, 
zapewnie były to straże, które zmieniano. Co ją 
uajwięcej jednak zajmowało, to był hałas, który 
wychodził niekiedy z pokoju pod jej komnatą po­
łożonego. Kdka razy położyła się na ziemi i ucho 
do posadzki przyłożyła.

W  tym pokoju byl właśnie Dominik zamknię­
ty. Zapewnie że chodził od muru do okna, bo 
długo słyszała stąpanie ; następnie nastała wielka 
cisza, mubial wtedy nsiąść. Zresztą hałas ustawał 
i wszystko już zasypiało. —  Gdy dom cały zda­
wał się być we śnie pogrążony, bardzo cicho 
otworzyła okno i oparła się na łokciach.

Na zewnątrz panowała noc jasna letnia. 
Cienki rogal księżyca zachodzącego za lasem 
Sau\al oświecał pola promieniem nocnej lam pki.

Przypatrzymy się teraz ogólnemu rozw ojow i 
straży pożarnej w jednym  jakim kolkiek kraju np. 
w Królestwie Wurtembarskim. Przytaczam o nich 
wyjęte z urzędowych żródel i z pisma wydanego 
z powodu zjazdu straży ogniowej w Szutgardzie 
zjazdu połączonego z wystawą rekwizytów pożar 
nych szczegóły o tem znajdujemy w sprawozdaniu 
W iirtenberskiego ministerstwa spraw wewnętrznych 
p. n. Das Fouerloschwesen im Kónigreiroh W ii- 
temberg. Na mieszkańców 1.881.505 królestwo 
Wiirtemberskie liczy obecnie 542 straży ogn iow ych 
mających razem 70.570 członków. Zatem 3%  °/0 

ogólnej liczby mieszkańców należy do straży po­
żarnych. Jedna tylko straż sztutgardzka liczy 2,302 
członków Straże te posiadają do użytku 2 sika­
wki parowe 2537 sikawek wozowych 3.476 sikawek 
przenośnych lub ręcznych, 137.415 metrów wężów 
do sikawek wozowych, 6-920 drabin pożarnych i 
5,366 mniejszych drabin. R izwój teu nastąp i g ł ó ­
wnie w ostatnich cza3ach. W  ciągu jednego roku 
(1876) przybyło l l l  nowych straży w calem pań­
stwie. Od roku 1847 do 1872 w ciągu lat 25. 
powstało ogółem 241 straży pożarnych, a więc 
przeciętnie po 10 na rok w ostatuich pięciu latach 
powstało ich 301, a więc przeciętnie po 60 rocznie 
Przybory do ratowania przedstawiają ogólną 
wartość około 5.00000i> marek.

Do obrazu tego dodać należy, że tak znako­
micie z organizowana, takieuai silami i środkami 
rozporządzająca obrona pożarna istuieje w kraju, 
w którym  do budowy używają przewaźuie oguio- 
trwałych materjalów, a więc z natury rzeczy n ie ­
bezpieczeństwo jest mniejsze. Ze sprawozdania 
W iirtenberskiego Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń, które ubezpiecza budynki m ając; przeszło 
pól miliarda marek wartości, przekonywamy się, 
że wartość budynków ubezpieczonych pod iniękiem 
pokryciem, wynosi tylko lb  milionów marek, czyli 
około 3°'#  ogólnej sumy ubezpieczonej. To też w 
tym kraju przeciętna oplata za ubezpieczenie wynosi 
zaledwie około 8 — 10 centów od 100 złr, gdy u 
nas, po części z powodu używania do budowy 
materjalówr palnych, a głównie z powoda braku 
odpowiednich środkow obrony, premje asekuracyjue 
są sześć razy wyższe, wynoszą bowiem przeciętnie 
50  do 60 centów od 100 ztr. Z tego porównania 
widzimy, że ponoszony ciężar na lepszą organizację 
straży pożarnych opłaca się stokrotnie z biegiem 
czasu przez zniżenie opłat za ubezpieczenia.

Instytucja inspektorów pożarnych, której za- 
powiedzenie u nas, zdaniem mojem, byłoby nader 
pożądanem, istnieje w różnych krajach uiemieckich, 
a w królestwie Wurtomberakiem zaprowadzoną zo­
stała od lat 7. i okazała się bardzo praktyczną. 
Królestwo W iirtemberskie ma jednego takiego

Cień przedłużonych drzew oznaczał Ciemnemi smu­
gami lmje na łąkach, gdy trawa w m ejscach 
oświeconych przybrała była postać zielonego aksa­
mitu. Franciszka nie zwracała wiele uwagi na 
spokojne wdzięki nocy, patrzała w pola szukając 
pikiet niemieckich rozstawionych z boku. Doskonale 
widziała ich cienie rozłożone nad brzegiem M orelli. 
Jedna tylko pikieta była przed m łynem  z drugiej 
strony rzeki blisko wierzby, której gałęzie ino- 
kly w wodzie Franciszka widziała ją  wybornie. 
Był to wielki chłop stojący nieporuszenie z twarzą 
zwróconą do nieba, mial postać zadumanego pa­
stuszka.

W tedy gdy tak wszystko obejrzała powróciła 
do łóżka i usiadła. Przebyła tak godzinę, g łęboko 
zamyślona. Potem przysłuchiwała się znowu: dom 
nie' odddychal jnż wcale. Powróciła do okna, 
rzuciła wzrokiem przed siebi# i zapewnie róg 
jeden księżyca, który wychodzi! z po za drzew, 
zdawał się jej być przeszkodą, gdyż znowu cze­
kała. Nareszcie chwila okazała się dla niej w ygo- 
gną. Noc była zupełnie czarna i niewidziała jnż 
pikiety naprzeciwko, pole rozciągało się jak bagno 
atramentu. Nadstawiła ucho przez chwilę i zdecy­
dowała się wreszcie. Była tam postawiona obok okna 
żelazna drabina w dom w murowana prowadząca 
od koła do strychu a służąca dawniej młynarzom 
dla oglądania mechanizmu, który potem uległ 
zmianie. Od dawna już drabina gubiła się w gę­
stym bluszczu, który okrywał tę stronę młyna.

C. d n.



inspektora na cały kraj i ten w ciągu lat siedmiu 
zrewidował przybory pożarne w 705 miejscach, w 
264 gminach wypróbował nowe sikawki i załatwił 
pisemnie 678 podań, próśb różnych urzędów i stra­
ży pożarnych, a oprócz tego 781 próśb o zasiłk i 
bądź na utrzymanie straży, bądź na sprawienie 
rekwizytów, a nadto wykładał nauki o gaszeniu 
pożarów w szkole budowniezej.

Oprócz tego działalność inspektora skierowaną 
była na organizowanie straży pożarnych.

Obok posady krajowego inspektora pożaru .go 
istnieją w królestwie W urtemberskicm posady in­
spektorów okręgowych i powiatowych, których 
obowiązkiem jest czuwać nad tem. aby członkowie 
straży pożarnych byli odpowiednio wyćwiczeni, 
ażeby przybory pożarne były wszędzie ulrzymy wa- 
ne w należytym porządku i w sposób odpowiedni 
potrzebie nowymi sprawunkami uzupełniaue. W  
razie pożaru w okręgu inspektor okręgow y obo 
wiązany jest o ile to być może, udać się na miej­
sce i objąć komendę nad przyhylerni z różuycb stron 
strażami.

D o niego należą także starania o organizacje 
nowych straży i urządzenie ćwiczeń zbiorowych 
kilku straży sąsiednich.

U  Ó Ż I N  O ^ C I .

Karty dogrania. Jak donosiliśmy, karty do 
grania będą zapewnie opodatkowane wysoko stosownie 
do projekt umiuisLra skarbu dr. Dunajewskiego. Nie 
będzie od rzeczy, że przy tej sposobności przypo­
minamy czy teluikom naszym historję kart do grania.

Wynalazek kart jest dawniejszym aniżeli po­
wszechnie sądzą. Nie za czasów Karola \ I. we 
Francji ja k  mniemano, lecz zapanowania Karola V . 
były karty już zuane. M ały Jehan de Saustrć, nie 
był w łaskach u Karola V , dla tego jedynie, że 
ani w karty ani w kostki nie gryw ał. W  Hiszpa- 
nji były już znane w 1380 r. Chociaż je za Karola 
V . znano nie były jednak rozpowszechnione, gdyż 
malowanie kart w czasach kiedy sztuka rytowania 
nie była znaną, połączone było z nadzwyczajnymi 
kosztami. Ówczesna Izba finansów wyznaczyła p e ­
wną sumę do wyrobienia kart ażeby Karola V . 
czasami obłąkanie cierpiącego niemi rozewać i za­
bawić w chwilach słabości.

Pod następnem panowaniem, malarz Jacąue- 
min Gringoneur, wynalazł po dziś dzień znane karty 
francuskie, które takie mają znaczenie: Dama 
trefle jako Argina, była królowa Marja z Anjou 
małżonka Karola V II; dama c o e u r, jako Rachela 
była Agnieszka Sorel; dama p i q u e, jako Miner- 
wa, oznaczała Joannę Dziewicę Orleańską, a pod 
damą c a r r e a u, jako cesarzowa Judyta, rozumiano 
Izabelę Bawarską. W  królu p i <) u e, jako w Da­
widzie, łatwo było można rozeznać Karola V II. 
prześladowanego od swego ojca. Czterech waletów 
jako giermki s ą : O ż i e, L a n c e l o t ,  La Ilire i 
Hektor, z których dwaj pierwsi odważnymi byli 
rycerzami za Karola W . La Hire zaś i Hektor da 
Galan sławnymi byli dowódzcami za Karola V II. 
Giermkowie przedstawiają szlachtę, albowiem po 
walecznym czynie pasowano ich na rycerzy. Reszta 
kart od a s a  do d z i e s i ą t k i  oznaczają żołnierzy. 
Kolory są to znamiona wojenne jak w średuiowie- 
cznych czasach było. C o e u r  przedstawia odw agę, 
męstwo, p i ą t i e  t c a r r e a u  znaczy broń, a t r e ­
fl e koniczyna, obrok, żywność, bez których dowódzca 
podczas wojny w obozie obejść się me może.

Biazen cesarza Tyberjusza, spotkawszy koro- 
wod pogrzebowy, zatrzymał go i rzekł do umarłe­
go : Proszę cię, abyś powiedział Augustowi, że 
legata, poczynione na korzyść ludu, nie zostały 
dotąd wypłacone... Gdy Tyberjusz dowiedział się 
o tem, kazał ow ego błazna przywołać do siebie, 
zapłacił nm należną sumę, a potem skaza! na 
śmierć, m ów iąc: Idź i powiedz Augustowi, że ci 
wypłaciłem  zapis dla ciebie uczyniony... Jednakże 
zostałeś dłużnym nareszcie, odrzekł błazen.

Złoto próbuje się przez ogień, kobieta przez 
złoto, a mężczyzna przez kobietę...

R O L N IC T W O  P R Z E M Y S Ł  i H A N D E L .

O chrona ryb.
li) „L . 60308. O kóln ik  ilo w szystkich  P an ów  c. k . 

Starostów . —  K ilk ak rotn ie  ju ż  d och od z iły  skargi do c .  k- 
W ła d z , że w łościan ie m ieszka jący  nad rybnem i rzekam i, 
a w szególnośc, nad Sanem , trudnią się ry b o łów stw em  p o d ­
czas tarła , w y ław ia ją  m nóstwo ikrzaków  i n iepow etow an ą  
tym  sposobem  krajow em u 1-ybo 'ostw u  w yrządzają szk od ę , 
tak d a lece , żo g d y  rybnłostw o n a leża ło  daw niej do ba rd zo  
ważnych g a łęz i produkcji i d ostarcza ło  uboższej nawet lu ­
dności taniego pożyw ienia , eoob ecn ie  stosunek ten w skutek 
n ieracjon a ln ego p o łow u  i szk od liw ego  tępienia ikrzaków  
tal> d a lece  się zm ienił na n iek orzyść że ryba na leży do 
podrożonych  artyku łów  pożyw ienia . U staw odaw stw o k ilk a ­
krotnie ju ż  zw ra ca ło  uw agę na ten sm utny stan ry bołostw a  
celem  uch w alen ia  zaradczych  środków  i w bliskiej zapew ne 
p rzy szłości zadosyć uczyni tej pow szechnej w naszym  
kraju  uznanej potrzebie. Zanim  się to jedn ak  stanie, p ou ­
czy P an c. k, Starosta Zw ierzchności g m in , jakoteż i P rze- 
łożeń stw a obszarów  d w orsk ich  tam tejszego pow iatu  o w ie l­
k ich  ekonom iczn ych  stratach, ja k ie  tępien ie ik rza ków  w 
porze ta r ła  za sobą p ocią ga  i że tar ło  na jw iększej ilości 
ryli rzeczn ych , ja k o  t o : szczupaków , okon i, k a rp iów , ster- 
le tów  ilil ., odbyw a się na w iosnę, w m arcu, kw ietniu, m aju 
do [Kiłowy cze rw ca ; pstrągów  zaś i łososi od  15 listopada 
do końca  grudnia, i to zw yk le  w pew nych spokojn ych  
m iejscach  rz e ';, k tóro naprzód ozn aczyć m ożna, że przeto 
zakaz łow ien ia  ryb  w tych m iejscach w pow yższym  czasie 
m óg łb y  zn aczn ie  się przyczyn ić  d o  och ron y  ry bołostw a . 
R ad y  gm inne zaś m ogą na podstaw ie §. 32 ustaw y gm in ­
nej, a p rze łożeń ' obszarów  d w orsk ich  na podstaw ie  §. 13 
ustaw y w obszarach  d w orsk ich  w yd ać pod  tym  w zględem  
obow iązu jące  w obrębie  gm in a w zględn ie  obszarów  d w o r ­
sk ich  przepisy z sankcją karną w w ysokości i w sposób 
oznaczony w § 32 ust. gm , i,d ru g im  ustępie §. 13 ust. o 
obsz. dw or P rzy  tej sposobn ości ponow i P an także o g ło ­
szenie tut, rozporządzenia z dnia 10. sierpn ia  1872 1. 32146 
co  do zakazu używ ania dynam itu i innych ex p lod u ją cy ch  
środków  do łow ien ia  ryb  i zech ce czu w ać nad  ścisłem  
przestrzeganiem  tego  zakazu — Z c. k . N am iestn ictw a . 
W e  L w ow ie , dnia 4. grudnia  1878.

P o t o c k i  m. p.

S p r u  w n z i l n u i c  t u r g o  w r  S p ó łk i H a n d low o R o l ­
n icze j w S ta n is ła w ow ie  z du ia  12 G rudnia 1880. P yzę 
u ica  od ztr. 1 0 —  d> 10 00 Ź / c o  ,> I zi . 9 — to 10’ - 
Jęczm ień  od /dr. ip50 d o  7"40 O w ies od  z,Ir. 6 ,— d o  zł 6 25 
G roch  z lr . —  d o  —  b u so la  od  z lr . -  d o  — 
K ukurudza .\>0 - d i  6 50 R /.e ia c  tO ó .l d o  1 1 0 0  ztr
k on iczy n a  ud z lr .—  d o  z tr .— , Inianka od  ■—  d o  —  ztr —  
tym otka  —  zlr. i l i e c z a a  od ó /O <ln 7-50.

■ 4u r n a  g ie łd y  w ied. z d n ia  12. Grudnia 1880. J e d n o ­
lity  d tu g  państw a w notach  72 50 J ed n o lity  d łn g  pań ­
stw a w srebrz  ■ 73 55 R-ju; i a i u.r w /Jo  ie 87 05 L o sy  
z 1800 r 131.25 A k c je  Banku naród . 827. — A k c je  B an ku  
k red y tow eg o  287.10 L ondyn  117 60 S reb ro  — ■ N apole- 
ou d or 930, Ił.ikat 554- — M arek 58 —  R u b el p a p ie ro ­
wy l 1/ ,  1-2 L m y  S ta n isła w ow a  jp ła cą i 2+ 75 (żąd a ją ) 5200

PKZhkiLĄI) POLITYCZNY.
Ferje R ady państwa mają potrwać od 20. 

grudnia do 10. styczuia. Przed ferjami ustawa o 
lichwie ma być jeszcze załatwioną, tudzież o opo­
datkowaniu wyszynku wódki i o prowlzorjum bu- 
dietowem.

„Gateta N arodowa1,1 donosi, że nominacja p. 
Oktawu Pietruskiego na marszałka krajowego, albo 
już jest podpisaną, albi  niebawem nastąpi.

K o m i t e t  k a t a s t r a l n y  załat wi! w dru- 
giem czytaniu wszystkie już taryfy. A by zadość 
uczynić hałasom na przeciążenie Niższej i Górnej 
Austrji, obniżył on cyfrę czystego dochodu dla pier­
wszej o 470.000, a drugiej o 360.000 gid. f f  s o ­
b o t ę  odbędzie się p o s i e d z e n i e  p e ł n e j  
k o m i s j i  c e n t r a l n e j ,  która z pewnością 
przyjmuje operat komitetu i tym sposobem załatwi 
ostatecznie kwestję katastralną. Referować będzie 
Rziha, a według wniosków komitetu na Czechy 
przypadnie 30. na Morawę 14*6, na Galicję 14'8V, 
ogólnej cyfry podatkowej.

„Dzień. Dolski-1 donosi, że o nominacji n o ­
wego marszałka krążą codzień odmienne pogłoski. 
Dziś otrzymujemy od osubv, zwykle dobrze infor­
mowanej w.ndomość następującą:

„Jeszcze, w eńwili, gdy ustąpienie hr. Ludwi­
ka W odzickiego z posady marszałka krajowego 
stało się pewuetn, ofiarowano lasKę marszałkowską 
hr. W łodzim ierzow i Dzieduszyokiemu, na którą 
propozycję udpowiedziat lir. Dzieduszycki k atego­
ryczną odmową. Podczas ostatniego pobytu p. 
namiestnika w W iedniu postauowiony jesz ze raz 
starać się wpłynąć na br. W łodzim ierza Dziedu- 
szyckiego, aby przyjął ofiarowaną sobie posadę. 
Zdaje się, że wpływ ten nie pozostał bez skutku, 
i że hr. Dzieduszycki cofnął swą odmowę, w sku­
tek czego mianowanie go marszałkiem krajowym 
lada dzień nastąpi. Dowiadujemy się bow.em, że 
wczoraj hr. W łodzim ierz Dziodnszycki o d j e c h a ł  
do W i e d n i a ,  dokąd, jak dzisiejsze dziennkii

wiedeńskie donoszą, przybędzie, jutro hr. A lfred
P otock i."

Upadek wniosku polskiego co do art. 18. 
ustawy szynkarskiej przypisuje „P o litik " także 
nieobecności kilku Polaków w Izbie.

W sejmie pruskim przy obradach nad etatem
komisarzy obwodowych posłowie polscy J a ż ­
d ż e w s k i ,  K a n t a k  i Ł y s k o w s k i  w yto­
czyli cały szereg skarg przeciwko nadużyciom tych 
fiinkcjonarjnszów w W ielkopolsce.

IR L A N D JA . Liga irlandzka —  ja k  pisze
Standard —  przenosi swoje dokumeuta i pieniądze 
do Paryża i do Frankfurtu nad Menem. W yprawa 
rządowa na pomoc kapitanowi Boycottowi koszto­
wała skarb 10.000 funtów szterlingów.

M O S K W A .  Ukaz carski, ogłoszony dn ia  5 
bm. zaprowadza zniesienie z dniem 1 stycznia' 
1881 r. podatku od soli, jak niemniej zniżenie c ł a 
od soli wprowadzając.

Komitet słowiański, który zawiązał się przed 
ostatnią wojną wschodnią, został w chwili, gdy 
zebrał się na walne posiedenie, rozwiązanym. Do­
nosi o tem dziennik „N ow usti."

Pi-ojektowanem jest utworzenie inspektoratu 
kolejowego dla kolei subwencjonowanych przez 
państwo.

Rząd zamierza wysiać do Neapolu eskadrę, 
którą ma oddać do dyspozycji podróżującym właśnie 
po W łoszech w. książętom Sergiuszowi i Pawiowi.

Car powróciwszy do Petersburga podczas 
nabożeństwa w kazańskim soborze dem onstracyjnie 
uściskał carewicza w obecności ludu, i zada! tym 
sposobem klam, jakoby pomiędzy nim a synem 
zachodziły rozterki. Jabłko pada niedaleko od ja­
błoni. „N ow osti" donoszą, że M elikow zezwolił na 
zawiązanie stowarzyszenia żydywskiego., mającego 
na celu przyzwyczajenie żydów do rolnictwa i rę­
kodzieł. Na czele stowarzyszenia stoją Polacy i 
Giinzburg, i zarządzają kapitałem 200 ,000  rubli.

F R A N C J A .  Klejnoty korony francuzkiej będą 
sprzedane na publicznej licytacji, te tylko jednak, 
które nie mają żadnej historycznej wartości, bo inue 
oddane zostaną do gabinetów pamiątkowych.

W dzisiejszym numerze zamieszczona 
jest ogłoszenie p. Samuela Heckscher, ban 
kiera w Hamburgu, na które ze względu na 
opinję, jaką sobie przez swą rzetelność i  
spieszną a milczącą wypłatę wygranych tu 
i  w okolisy zjednał, zwracamy szczególniej 
uwagę.____________________________________

^ o c i ą . g r i  ł c e l e j o - w e  
w ed łu g  zegaru P eszteńsk iego. R óżn ica zegarn S ta n isła ­

w ow sk iego  jest 23 min. w ięcej od  P eszt.

Przychodzą Odohodza
do Stam. ze SlaaL

P o c i ą g i stawowa stawowa

L. 1
Oją.a

1hfi g ■ 1m .lpor
ze  L w ow a  d o  C zern iow . N r. 1 (p osp .) 9 36 r. 9 41 r.
— — — — N r. 3 (m ię .) 6 11 w. 6 50 w.
—  — —  —  Nr. 5 (m ię.) 5 13 r 5 35 W .

Z  C zern iow  d o  L w ow a  N r. 2 (p osp  ) 6 S w. 6 13 r.

—  — —  N r. 4 (m ię.) 9 12 r. 9 37 r.
— —  —  —  N r. 6 (m ię .) 8 58 w. 9 20 w .

Do S tr y ja  (o s o b o w y ) 9 46 r.
Z e  S try ja  (o so b o w y ) b 31 w.

Zwraca się uwagę na ogłoszenie w dzi­
siejszym numerze pp. kaufinana i Siinon- 
z Hamburga. Rozchodzi się tu o los o ry g i­
nalny loterji bogato wyposażonej. To przep, 
siębiorstwo zasługuje na zupełne zaufanie 
jako poręczone przez rząd, a wspomniany 
dom bankowy znany jest z rzetelności.

W a żn e  dla cierpiących na żo łą d e k 1

Pa.nu JuUussowi  SchaumŁEOwi,
aptekarzowi w Stockerau.

G dybym  b y ł  w pierw  przekonany o s ile  leczn iczej 
P ańskiej soli żo łą d k ow ej —  byłbym  ju ż daw niej z m ojego 
d łu g o trw a łeg o  c ie rp ien ia  żo łą d k a  w y leczon y , oszczędzając 
sob ie  tym  sposobem  w iele  kosztów  n iepotrzebn ie —  nie 
otrzym aw szy  p om yśln ych  sku tków . P o  nźyciu  P ańsk ie j solł 
żo łą dkow ej od zy sk a łem  zdrow ie , ja k oteż  i żona m oja , która 
o d  d łu ższeg o  czasu c ie rp ia ła  na bole w krzyżach , w y le ­
czoną zosta ła  zu p e łn ie  z tego  c ierp ien ia  zapom ocą soli 
żo łą dk ow ej. Z  te g o  w zględu  m ogę P ańską sól żołądkow ą 
ja k o  p ra w d ziw y  środ ek  nn iw ersalny każdem u p o lecić . 
U praszam  o n a des ła n ie  m i trzech  p u d e łek  za zaliczką, 
k reślę się z  w dzięcznością

uniżonym  słn gą

Józef Withman, ślusarz 
w Marbnrgu.

Dostać inożna prawdziwą sól Żołądkową 
w aptece okręgowej w Stockerau, jakoteż u w szy­
stkich renomowanych pp Aptekarzy w Austrji i 
Węgrze* h. —  Cena pndełka 75 cnt. —  Przesyła 
się najmniej 2 pudełka za zaliczką.
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W  przejoździe  ze L w ow a , zatrzym a się w 
S tan isław ow ie w ty<; li dniach

u  ii k i l k a  p  r  z  o  d  s  t  a  >v i <■ ń
które się odbędą w sali teatralnej

j 3  e r  m. ł i  a. r  d. t  a.
w i e l k i

TEATR M AŁP i PSÓW
rów ni nż

t )  r k  w  m i n i  B i  i i i *#,*?
sk ład a jący  się z czworonożnych sztukm istrzów
jakoto : z mnlp, psów, kóz i małych ja ­
pońskich i szkockich kucyków, z których 

najmniejszy jest 2 '/2 stóp wysoki. 
Ilziś w niedzielę dnia ltj. grudnia 

I .  p r z e d s t a w ; e n . e .

o o o o o o o o o o o o o o

Spicwegericha
p i e r s l o  w  e  i » t > n h o u  l i i
do leczenia słabości plue i |)iersi, 
kaszlu, kokluszu, chrypki jako też 

zallegiiiienia.
Nionr.eniona rofUirm, Juórą

natura, w y d a ła  d la  did»r:i. i ic»- 
czen ia tduridiiuuj ludzkońi i, za­
w iera p ierw iastk i lei-znicze , 
które dotąd zosta ły  n ieod ga ­
dniona taje- ^ --------
rnnicą puma-
gająe  d o  lo - ,~”
czen ia zapa lon ych  ezgriri krtani ja k oioź  n a­
rzędzi od dech ow ych . K gcząe za d o b roć  nanzo^o 
fabrykatu , zaw iera ją ceg o  S pięw ngerich , ja k oteż  
oz js ta  przym ieszkę cukru , »iy»rasza»ny o szcze­
gó ln e  uw zględn ienie naszej przez  w p id -e  
rejestrow anej m ar., ochronnej i podpisu na 
kartouie, a tym sposoim iu u.ożna rozp ozn ać  
p raw dziw y  nasz fabrykat.

F ia d e łk o  p o  3 0  c n t .

W ik to r Schm idt i synow ie
c. k. nprz. fa bryk a n ci w  W ied n iu . (W ie d e ń , 

A lleeg a sse  18).
D o  nabycia  w Stanisław ow ie n pp. ap te ­

k a r z y : A d o lfa  B o illa , R erd. .Sreeliern i A lbina 
A m irow ioza . 12—-20 '
P rz esy łk o  uskutecznia sic  także za. zaliczka

> H >  T w w r w

H  u r a r j i i  /  i mi <»*»>*.

9
t
ew.

*
2

I

I l l l B I l J
antiartry tyczna, aut i reum atyczna

krew czyszcząca herbata 

Fra n c is zk a  W ilhelm a
aptekarza w Neunkirchen

(w i n i . A itsłi-j i.)

używana z n a jlepszym  skutkiem  p rze ­
ciw  gośćcow i, re.u maty zm ów i, angielsk iej 
ch orob ie , przy cierpienia d i < v  runic/Jiyeli 
ranach ją trzą cy ch  się , słulmś i acli p łc io ­
w ych, w ysepkach  nnskórnych pryszczach 
na cie le  i tw arzy, lisza jach , w rzodach 
syfilistycznyoli, s łab ośc iach  w ą liob y  i 
śledzion y, p rzeciw  ż ó łta cz ce , hem erni- 
dont, osłab ien iom  nerw ów  i m uszkatów , 
d o leg liw ościom  w staw ach , ciśnien ia w 
żołądku  i w zdęciach , obstru kcji, d o le ­
g liw ości pęcherza m oczow ego , p o lucji, 
p rzeciw  osłab ien iu  p łciow em u , u p ław om  
u kobiet, szkroiu łoiri, obrzniieniom  g ru ­
czołów ', czego dow odzi tysiące iiznuó z 
podziękow ań . Ś w iadectw a na żądanie 
hezpfatnie. —  P a czk a  p odzie lon a  na 8 
daw ek  kosztuje 1 ztr. na opakow an ie  
i stem pel 10 cent.

N ależy  Się w y strzeg ać  kupna fa lsy ­
fikatów , zw ra ca  się uw agę nu prawdzi 
wą herbatę, która oznaczon ą je s t  pro 
tokołow aną  m arką ochronna.'

D o nabycia  w  S ta n isła w ow ie  u pana 
lana Macury apt.

U n n ic jn  w iin icn n n .

n

R o in w iitiie y a  wyborów mloeanno sztyftowe it « /o r. sir
maszyn i narzędzi rolniczych rak:m ll,, , lllIy llk i 

»v  O t t y i . i l  | nią zboża
mu na sk ładzie

~rX7~ S t  a n i s ł a  W  O  " W  i e  r  ó  ż  » .  s  g* o  s y s t e m u

w  rea ln ości p. » ł t * « e n » t r e i l «  przy  u licy  ,)0 c e n a c h  p r z y s tę p n y c h  d o  s p r z e d a n ia .
S ob iesk iego  __________________ ‘ __________________________

I R , _  3V L  a  i  t i
w T  r  y  e  ś  c  i  e  p

rozseła pocztą oclone i franko za zaliczką tylko 0
3 ?  « # > %  I I I  K

S  k o s z y k  w a ż ą c y  5 kilo, m ie szczą cy  w  sobie 35 do 45  szt. O
H  

8X
V

najlepszych wybieranych (2 2 6 — 3 - 1 2 )

|  p  o  m  a  r  a  ń  c  z  a l b o  c  y  t  r  y  ii

M am zaszczyt zaw iad om ić Szanowną l\ T I/ubliczuotSć, że z d. 24. P aźd ź . b. r. 
o t w e r ^  y ł e r r ,  StG.riisła^TrGTTT-ie

X  w kamieńicy Wgo Halpcrna, dawniej lokal W go Wincentego
M a j e w s k i e g o ,

Handel towarów korzennych *
“  iu .n iis tr ., w ę g . ,  t r a n ., r e ń s k i c h ;  l ik ie r ó w  k r a jo w y c h  i zagra n ir .y .n y  c li, 

h e r b a t y  i r u m ó w  b r o n ie ń s k i c b ,  d e l ik a t e s ó w , sk ła d  o g ó r k ó w  z n a in isk ii-h  

i m a ry n a l,, jn k o te ż  g a la n t e r j i  i t.. (1.

/ i i n p n t r z y w s z y  s k ł m l  m ó j  w  ś w i e ż e  t o w a r y ,  s l i i r a i i i e i n  m o j e i n  i i s i l n o m  b ę d z i e  i i  

z a i l o w n l n i c  w z u p e ł n o ś c i  S z i n n w n ą  P u b l i c z n o ś ć ,  o d d a j ą c  j e j  t o w a r y  w  n a j l e p s z y m  

g a t u n k u  p o  c i o t uc h  j a k  > i ; i j n m i ; i r k n w n . ń s / v c h .
/•  |iłwr, i l i i  w i e l k i e g o  z a p a s u  z n a j d u j ą c e g o  s i ę  w  m y c h  p i w n i c a c h ,  j us l . ui n w 

s t n n i e  o d d n ó  w i n a  p o  l>nri l / o  Z n i ż o n y m i  c e n a c h ,  l o s a m i  l y c / . y  s i ę  i g a l a  nter j i .

,-j^ P oleca jąc się w ięc łaskaw ym  w /g lęłtpm  Szanow nej P u b liczn ości mam, zaszczyt.
D  zostać z pow ażaniem

^  (żon  9 — in  G i n . .  2s/L e  i  s  e  1  s .  jp[

<
< 
< 
< 
< 
< 
< 
<

F K R O Y N A N D  P I E D I . B R
■w Stóuri.isłs.Ttro^ęzrie

<
>
<
>
< FABRYKA WYROBÓW MEBLI uraź W I E L K I  S K Ł A D  M E B L I
<
<
<
<
<
<
<

fw  domu własnym /'Ylawiiirtj tv notom notnmskin^o t»l>ecnie p rzen iósł 
ti<) dom u L. Kr o n a  w m iejscu daw nej p oczty . 

IZA. WYSTAWIE r. 187?. w Stanisławowie otrzymał LIST POCHWALNY
po.Hii-tda pr:t(M»uin<» shdar.ską, /.o.opaf.rA«nj;i w inaSA)'uy n a jn o w sze g o  system u  i iunc 
na rzęd zia  poi mmii u**/,*; pr/aMo jt‘sf. w  łnoy.uośo- w y k o n y w a ć  w sz e lk ie  r o b o ty  sto  la r- 
skiu  bnrr.i»\viiit» I (.‘z o ś c io w o , p.>riług rysu n k u , frw a.lc, s z y b k o  i po u m iarkow an ej tumie. 
M e bit-, d o  w yp latan ia  trzc in a  przy  bun jo . -  !>o - iszen ia  m ar.erjaló w w łasna su szarn ia . 
— M eble do vvypb»t.}iiiiti M-zciua przyim uju siej. Ma żądanie sprow adza m eble  z W ie ­

dniu, -  liczą c  za lo  burd ".o m ierna pro wiz jg.
i

\ ulu i .iin;i w ie lk osr .^ ld  cm . d l. c y g a ru , na pap ieros y.

K u r a m i  n a ,  S p a d k o b i e r c y
na kopaln i lu ir s t lu m  tn.ijif /.a szezy  1. d o n ie ść  
S /a n  ku p u jącym , ż c  w sk u tek  tn lkri l i eh, 
ob litacb  pokboi<MV burs '.ł.v nu w sw o ic h  k o -  
j)aiiii.o‘.li /.m ży li «:e iy sl.<i4o\vn>e d o w ie lk o ­
ść, i aż  do  S O 1/,, .

rem i ba jee /.n ie  l oiim iii cen am i spod  z iew a ją  
się  iiirzvniiić iis l.d on a , lec./, p rzez  h ezw a rlo - 
ś c i1*we i szk od litve  zdr-iw iii n .is ladow ania  
nara/aitią slaW e iis lu r a lm ^ o  b u rszl.>mi. 

C e n y

Trwałych c y g a r n i c z e k
w  j^ im in w iiy r l i  p i n d e r k a c l i

w ) ca hi an t clł z pnręc./.niiyrłi

n a t u r a l n y c h  b u r s z t y n ó w .

.1 ja /.n s /.cr.\l. iliinic.ść \ c- c.m. ztr . z tr .
i V .  7 d L  d a w n i e j  8  litr.iv. Ł> I k o  2 . —
I V I. li „  6 „  .1 t-fid
1 ( | y g n r i i i c / .k i  >nt p t k | i i r r i is y  r i c n U i c
| [Vr. cni /.Ir . v.tr.
! |. |i» d l .  d a w n i e j  j . i  t e c n z  I j l k n  ; t . —
1 II. 9 „  „ ‘ 10 „ „ 2.50

SIII
IV . 7
V . I>

\ r. rui.
I. Ig dl. dawniej 

II. 10 „  ,,
HI. 9
IV . 8 „

z Ir. /.Ir.
20 teraz t) Iku 5. -
16 „  ,, 4 —
I-i „  V 3 .—
10 „  2 .50

Wodna toacja
we w s zy s tk ic h  chorobach.

N ie ty lk o  w ch orobach  chronicznych 
(d łu g o  trw a jących ) locz  także i w g o rą ­
czkow ych , a p rzedow szystk iem  dzecię- 
cych  chorobach, w których d elikatn y  or­
ganizm  inną m otodą leczn iczą  nie z wuze 
dobrze się kw alifiku je , osiągn ąć można 
nader pom yśln e sk u tk i, m etodyczną i 
w czas zaprow adzoną  w odną k uracją .

W o d a  udzielaną zostaje w w yższej 
lu b  niższej tem peraturze odpow iedn io  
dla k ażd ego  w iek u  i stanu c h o r o b y ; 
racjonalne użycie pojedynczego obkładu 
ze względu na jego form ę, temperaturę 

trwanie je s t  bardzo często na p om y­
ślny stan ch orob y  niezm iern ie w p ły ­
w ające .

K onsultacjo  od byw ają  Kię w m ie­
szkaniu podpinanego lekarza  liczba  3 
w Rynku codzienn ie od 2 — 3 po p o łu ­
dniu, zaś po za m ieszkaniem  każdego 
czasu.

Kiłward Blaiistein,
lekarz  w S t a n i s ł a w o w i e .

!!Podaj(Tij szczęściu rękę!!
4 0 0 . 0 0 0  m i i r l .

ja k o  g łów n e  w ygrane szczęśliw ym  trafem  
naytręoza iłJsJ iiow M zt*  w i e l k i e  #*ii*K ,o«e 
n * e  l o f e r j i  | > £ c* (» iez «ie j. dozw olon ej i po 

ręczonej przez | i»ń »< »v «> .

K orzystne w yrobien ie n ow ego  p lanu ’ c.st 
tego rod za ju , że w przeciągu  k ilku  miesić. ‘ v 
w 7. oddzia łach  w yciągn iętych  będzie  M I .C  l t »  
» » K r » « i y « - l »  m iędzy tym i znajdu ją się g łó ­
wne w ygrane w  ogóln ej sum ie 4IW.000 nsrk 
szi zegótow o  zaś :

12
I

24
t

52 
108 
21 I 
533 
070 
950 

26.345

w ygrane 
w ygrane 
w ygrane 
w ygrane 
w ygrane 
w ygranych 
w ygranych  
w ygranych 
w ygranych 
wygrniiyvli 
w ygrano 
w ygranych 
w ygranych  
wygrmi yeh 
w ygranych  
wy vjraiiy o U 
w ygranych  
w ygran ych  
w ygranych  
w ygranych  

i t. d.

po m. 
p o  m. 
po m. 
po rn. 
po m. 
po m. 
po m. 
pn iu. 
po m. 
po III. 
po III. 
po IU. 
po 111. 
po Ul. 
po 111. 
po m 
po Ul.
po m.
po m, 
p o  m.

er>Oo,M» 
a r > o . o o «  
< 0 0  0 0 ( 1  

O o . O O O
000 

1 0 . 0 0 0  
:io.ooo 
2 S O O O
30.000 
• % ooo
13.000
1 0 . 0 0 0  

H .O O O  
f t .O O O  
:i.ooo
3 0 00
ł.ooo

&oo
300

1 t. d.

8 „
„  O „  »  1 .80

5 9i t-50
|*oivy'ższc cen y  oh>>wiązują nas p rzez   ̂

tigu d ilie  y*i\ dnia o g łu sz e n ia  an onsu , poczerń 
z;isl.r/.eifrtii»y sob ie  w dan u ii ra z ie  pcrMwyż- 
s/.enie ren .

Z a m ów ien ia  prosim y a d re so w a ć  d o  p od- 
p isan eg o  nas/.ej»o ceprczeiil.anla.

W . U  c  m n  w ie t lu iu
X . M am pigasse flir. f l .  

f lo /.s i  tka za o lrzy  m anie na le ży to śc i lub 
za za liczk a . — 4 — ti.)

Na łn rai na w ie lk o ść  1 0  cm . d łu g ie j r.\garnie /.ki nn cyga ru .

Ciągnienia w ygranych  są ok reś lon e  p la ­
nem , w ydanym  i potw ierdzonym  przez rząd.

Do n a jb liższego  p ierw szego ciągnien ia 
w ygranych  tej w ielk iej od państw a p o rę c z o ­
nej Jotenji pieniężnej kosztuje :
1 ca ły  orygin alny  los ty lk o  6 m. a lbo  z ł. 3*50 
1 p o łow a  oryg  losu  ty lk o  3 m. a lbo  z ł. 1*75 
I czw arta część or losu  t.yl. 1 */j ra. a lb o  cnt. 90

"W szystkie zam ów ien ia  uskutecznia ją  się 
na jdok ładn iej za nadesłaniem  n a leżytośę  za 
asygnutą luti listow nie , allio za pobraniem  
. zaliczeniem  i eatej n u leży tośc i, natom iast 
otrzym a każdy  od nas !■«» < » r y n « « » » l i i y  
zaopatrzony  herbem  państwa.

D o p rzesy łek  d o łączam y b ezp ła tn ie  p lau 
g ry , jakoteż p odz ia ł zysków  na w szystk ie o d ­
d zia ły . P o każiiem  ciągn ieu iu  rozesz le iu y  o s o ­
bom  interesow anym  (naw et nie w ezw ani do 
teg o ) urzędow e w yk azy  c ią g n ie n i«.

W y p ła ta  w ygran ych  nastąpi natychm iast 
p od  gw aran cją  państw a i m oże hyc uskute­
cz n io n ą  na żądanie strony interesow anej u nas, 
lub przez naszych p ośredn ików  w e w szystkich  
w iększych  m iastach p row in cy j a u str ia ck o -w ę ­
g iersk ich . Nasza k o lek c ja  b y ła  jak się zd a ­
w a ło  bardzo często szczęśliw ą, w y p ła ca liśm y  
naszym  interesantom  najw iększe w y g ra n e , a 
to : po m ark 250.090. 225.090, 15:) 0:>0, 100.000, 
80.000, till.OOO, 40.000 itp .

P rzew idzianem  jest, że przy  taktem  p rz e d ­
siębiorstw ie opartem  na na jrzeteln ie jszej p o d ­
staw ie m ożna z początku  ua w iększy u d zia ł 
liczy ć , upraszam y zatem , abyśm y m ogli w szy ­
stkie zam ów ien ia uskutecznić z tak ow ym i w 
najkrótszym  czasie, a ua każdy  sp osób  przed  
i i * .  ( J r a ł d i i i n  b. r. zg ła sza ć  się

l i i u i f i t i i M i  i  l i n i o m
dom bankowy i weksluwy w K C a .r a "b * o .r g -v a .
zakupno i sprzedaż w szelk iego rodzajn  ob li- 
gacy j państw ow ych , ak cy j k o le i i lo sów  p o ­

życzk ow ych .
I*. S . D zięku jem y niniejszem  za zaufanie , 

k tórem  dotąO zaszczyca n i by liśm y , za­
praszam y rów nież do ła sk a w eg o  a l i ­
czn ego  u dzia łu  przed  rozpoczęciem  n o ­
w ego c ią g n ie n ia , a staraniem  naszem  
będzie  zaw sze rzeteln ą  u sługą zask ar­
b ić  sobie zu p ełn e  zadow olen ie  i w zg lę ­
d y Szanow nej publiczn ości. 16— ?

W ydaw ca i o d p o w ie d zialn y re d a k to r Jan D ankiew iC Z. Z drukarni J. Dankiewicza w Stanisławowie,


